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Z miasta i okolicy.

— Rada Gospodarcza lubelskiego T o w a rz y s tw a  
dobroczynnośc i ,  podaje  do  wiadom ości publicz­
nej,  iż w miesiącu styczniu  r. b. u t rzy m y w an o  
w  dom u s ta rców  i ka lek ,  mężczyzn l i ,  k o ­
b ie t  34, razem  45: kosz t  u trzy m an ia  ich w y­
niósł rs. 244 k. 52.

D o  o c h ro n y  I-ej uczęszczało: żyw io n y ch  ko­
sztem zak ład u  ch łopców  25, d z iew czą t  31, r a ­
zem 56; bez żywności: c h h p c i w  15, dz iew ­
cząt 15, razem  3 0 ; w-ogóle ch łopców  40 , dz iew ­
czą t  46, razem  86; w ydano  rs. 126, k. 4.

D o o c h ro n y  Ii-ej uczęszczało: z żyw nością  
zak ładu  ch łopców  13, dz iew cząt  to ,  razem  23; 
bez  żywności ch łopców  19, dz iew cząt  17, r a ­
zem 36; w ogóle  ch łopców  32, dz iew cząt  27, 
razem  59; w ydano  rs l ! o  k. 76.

Na u trzym an ie  sali s ie ro t w ydano  rs. tf>8 
kop . 40.

W y d a n o  na  w sparcia  s ta łe  rs. 132 k. 50.
W  kuch n i  bezp ła tne j  rem anen t z p o p rz e ­

dniego m iesiąca w ynosił  rs. 35 k. 90, dochód  
w ciągu m iesiąca  rs. 39 kop. 55, razem  rs. 75

45‘. w y d a n o  w ciągu m iesiąca rs. 47 k. 43, 
pozosta ło  rem anen tu  rs. 28 kop. 2. O b iadów  
w  styczniu  w ydano  1,560.

W  k as ie  pożyczkow ej dla rzem ieś ln ików  po ! 
zos ta ło  rem an en tu  z m-ca grudn ia  rs. 781 k. 8 t ,  | 
w p ły n ę ło  w m. s tyczniu  rs. 381 k. 30, razem  
rs. 0 6 3  k. t l ;  w ydano  na 11 p rż y c z e k  rs. 553, 
o p ró c z  tego  w y d an o  na d ruk i i kosz ty  sądu- [

we rs 15 k. 40, pozosta ło  rem an en tu  rs. 594 
kop . 71.

W kas ie  ogólnej T o w a rz y s tw a  p o z o s ta ło  re 
m anen tu  z m-ca g ru d n ia  r. z. rs. 844 k. 171/ ,  
dochodu  było  w styczniu rs. 885 k. 56, razem  
rs. 1729 k. 7 3 */a. w ydano  rs. 772 k. 22, pozo­
s ta ło  rem anen tu  rs. 957 k. 51*/a-

— Kagromadzeuie towarów. S k u tk iem  n a g ro ­
m adzen ia  się na s tacy ach  drogi żelaznej n a d ­
w iślańskiej znacznej ilości tow aró w , zarząd  
tej drogi n a rażo n y m  jest na znaczne  s tra ty  ma- 
te ry a ln e ,  o raz  m itręgę  w czasie. P rag n ąc  więc 
usunąć  ten tak  n iek o rzys tny  ula siebie i l icz­
nych  in te re san tó w  stan  rzeczy, d y re k e y a  d ro ­
gi nadw iślańskie j ma zap row adz ić  pociągi t. z. 
loka lne , k tó re  ku rsu jąc  m iędzy pośredniem i 
s tacyam i, usuw ać  będą  nag rom adzone  pa r tv e  
tow arów .

— Habilitacja. W  tych dn iach  w sali e g z a ­
minacyjnej insty tu tu  agronom iczno  - leśnego 
w N ow o-A leksandry i,  p. W ojc iech  Soko łow sk i,  
b. w ychow an iec  rzeczonego  insty tu tu , w obec  
zg rom adzonych  p rofesorów , b ron ił  nap isanej 
p rzez  s ieb ie  rozp raw y , dla p o zyskan ia  stopnia  j 
n aukow ego .

Z  a ro zp raw ę  tę  p. S oko łow sk iem u p rz y z n a ­
no stop ień  .u c z o n e g o  agronom a* .

U dzielenie  kom uś s topn ia  n a u k o w e g o ,  je s t  
n ad e r  rzadk im  w ypadk iem  w dziejach tej uczel­
ni, w ychow ańcy  k tó re j  n ieko rzys ta ją  z praw, 
p rzys ługujących  innym  wyższym z a k ła d o m  n a u ­
kowym .

— Gospodyniami dzisiejszego balu b ę d ą  p a n ­
ny: B obrow ska  W a n d a ,  B łażejew icz Zofia, Bóbr

M arya, Bogusław ska Jadwiga, E stre jcher  Marya, 
G a łecka  W a n d a ,  G łow acka  H elena, Jan iszew ­
sk a  Marya, Ja s ieńska  Marya, John  Marya, Ju- 
śc ińska  K azimiera, K onaszew ska  H elena, K o­
s te c k a  Marya, L ingenau  W ład y s ław a ,  M azur­
kiew icz  Zofia, M azurkiew icz W a n d a ,  Parysie* 
wicz M arya, P isk o rsk a  Marya, P rzan o w sk a  
M arya, Sachs H elena , S k ło d o w sk a  Zofia, Świe- 
żaw ska  Cecylia, Szpot Zofia, U m ieniecka A le ­
ksand ra .  W ie rc ie ń sk a  K onstancya , W ilc z y ń sk a  
Jan in a ,  W itk o w sk a  Jadw iga , W i tk o w s k a  J ó ­
zefa i Za łuska  Zofia.

—- Beitfis, W  zbliża jącą  się sobotę , na bc* 
nefis p runad o n n y  goszczącego  u nas to w a rz y ­
s tw a  d ram atycznego  panny  (zydory N ow ickiej,  
daną  będzie daw no  już u nas n iew y s taw ian a ,  
a c iesząca s i ę  zw ykłem  powodzeniem  o p e re ta  
p.t. .D z w o n y  K o rnew ilsk ieJ , w k tó re j  współu­
dział przyjmuje także  pani B ron ikow ska ,

P an n a  N ow icka  sym pa tyczna  i dobrze  z n a ­
na tutejszej publiczności śp iew aczka , k o rzy s ta  
z zupełnego  uznania, cen ioną  je s t  bowiem  w e ­
dług zasługi. Jej benefis więc, zgrom adzi do 
sali tea tra lne j  zas tępy  wielbicieli ta len tu ,  a  
tych  jest  bardzo wielu w Lublinie. A rty s tce  
należy się poparc ie  praw dziw e.

—  h a n .  Z. Chołma donoszą  nam, że % do- 
cyzyi ku ra to ra  o k ręgu  n aukow ego  w arszaw ­
skiego , sk azan o  tutaj 18 nauczycieli  żydow ­
skich, każdego  na  k a rę  pieniężną  w ilości 
rs. 22 k. 50, za u trzym yw an ie  ch ed eró w  . bez 
s tosow nego upow ażn ien ia  władz n au k o w y ch  
i bez zachow an ia  w ydanych  w tej mierze prze
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—  A l e i  dopuści pan , dopuśc:. . .bo  t»  już  
.*zecz sk o ń czo n a .  P. M ikołaj tu był, o rę k ę  
M ichasi dła syna  prosił. P iz y rz e c z e n ie  so le n ­
i e  o t rz y m a ł—a p. J ó z e f  s łow a  n ie  z łam ie  i 
i  n ie  cofnie.

W y n a jd z ie  pozór.. .ale m iałeś  o coś  prosić.
—* W łaśn ie . . .w iadom o panu, że  jes tem  s ie ­

ro ta ,  źe  n ie  mam nikogo  z bliższych w ty ch  
s t ro n a c h .

—  No— a ja? czy ja  da lek i  ci jestem ?
—  D la tego  też do  p an a  się udaję , pan ie  

Sympłicyuszu...proszę o w yśw iadczen ie  mi wiel­
k ie j .  ba rd zo  wielkiej łaski...

— No...no, cóż  takiego?
—  Ż eby  pan by ł ła sk aw  p o jech ać  z e  m n ą  

*io M ad e jo w a .
—  D o  M ade jow a!
—  T ak.. . i  pop ros ić  p. Mikołaja, o r ę k ę  je g o  

c ó r k i  d la  mnie.
J a jk o  aż odskoczył.
—  Coś ty powiedział?...o r ę k ę  pani Lucyny?..
—  T a k .
—  T e j  e legan tk i ,  tej rozw odnicy .. .w ie lk ie j  

pani?
—  Panief  W o łn o  panu p rośbę  m o ją  spe łn ić  

l a b  o ie ,  to  w yłącznie  od  pana z a le ż y —ale  nie 
w o lno  w y rażać  s ię  le k cew ażąco  o  kob iec ie  
k tń r ą  j a  c h c ę  n azw ać  moją żoną...

— Ah!? z tej beczki jegom ość  zaczyna...tak?! 
No k iedy  tak , to j a  tu nie m am co robić .. .— 
Byw'aj zd rów  i żeń się s k o r o  chcesz, ale ja  
od w szystk iego  ręce  um yw am . Jes te ś  pe łno ­
letni i p raw o  pozw ala  ci pope łn iać  w sze lk ie  
g łupstwa. Bądź zdrów!

— Banie Sym płicyuszu!
S ta ry  ani się o be jrza ł  naw et.. .zbiegł szybko  

ze  sch o d ó w  i c h ło p a k a  do stajni posła ł ,  żeby  
d e re s z a  za raz  zaprzęgli.

W  tejże  chwili i p. Jó z e f  nadszedł z ogrodu .
— A, j a k  się masz, s ta ry  przyjacielu!— 

zawołał...
Sym plicyusz o d b u rk n ą ł  n iechę tn ie .
—  S ta ry  przyjacielu! no proszę! Phi! j a k a  

mi przyjaźń! Mam się źle, jes tem  tu n iepo ­
t rzeb n y  i odjeżdżam...

— Co ty  mówisz cz łow ieku, co tob ie  jest?
— Nic mi nie j e s t —ja d ę ,  bo mi się t a k  po ­

doba... J e s tem  tak że  pe łno le tn i i ta k ż e  mi 
wolno rob ić  co  ty lk o  zechcę.

—  Nie przeczę.. .a le  co  to  w szystko znaczy? 
Skąd  gniew na  mnie, com ci zawinił?

— A tak! ze  m ną  mówisz inacze j—a po­
s tępujesz  inaczej. Słyszę oto, że  c ó rk ę  w y ­
dajesz  za  mąż.

—  T a k a  by ła  je j  wola.
—  W inszu ję ,  winszuję... P ię k n y  ch łopak , 

e legan t  . .a le  n ie  zazdroszczę .. .bądź  pan zdrów...  
odjeżdżam.

— Ależ Sympłicyuszu...
—  Nie ma żadnego  Sym plicyusza , n ie  ma 

p rzy jac ie la  ..nie ma! D o widzenia!
— Do licha starego! co się z to b ą  s ta ło .— 

zaw oła ł  p. J ó z e f  i gw ałtem  praw ie  pociągnął 
Sym plicyusza  ku d rzw iom ,— chodźże  do mnie 
pow iedz  o  co  m asz p re ten sy ę ,  porozum ie j­
my się.

— T rudno  to będzie. Skrzyw dziliście  mnie. 
zdradzili! nie godzi się tak  robić.

— Ależ...
— Skrzywdziliście  i już...
I 'ak p rzekom arza jąc  się, S ym p lic ju sz  wszedt 

do pokoju  i padł na fotel.
— A prędzejbym  się śmierci sp o d z iew a ł ,— 

rz e k ł ,— niż tego zawodu!...ale to tak  z m ło­
dymi. . Człowiek suszy sobie  głowę, nie do- 
śpi, nie doje, p rzem yślając  j a k b y  im L s .  z a ­
pewnić, szczęście dać, a tu naraz  strzeli ęoś 
do g łowy I rób co chcesz.

— O sta tecznie , mój. S ym plic juszu  kochan .y -r  
co  się tyczy mojej ęórk i,  sko ro  chce  za Ką- 
lo la  wyjść—bron ić  jej nie mogę, bo i z a rzu ­
tów żadnych  p rzec iw ko  niemu nie m am ,— 
Człow iek porządny , z uczciw ego gniazda, . z a ­
możny...a  co zaś do W ito lda ,  to nie masz się 
czego m artw ić  mój drogi, znajdzie on sobie  
żonę i p ięknie jszą  i bogatszą ntźli moja Mieha- 
linka, k tó ra  niu ja k o ś  nie p rzy p ad ła  do gustu. 
Znajdzie  jeszcze, bądź spokojny...

— O tóż  jes tem  n ie s p o k o jn y — bo on już 
znalazł.

—  J u ż ?
— A  jak że ,  rozam orow ał się na p iękne  w 

tej rozw odnicy  z M ade jow a .
— W  pani Lucynie! W iesz  co Symplicyu- 

szu, że ch ło p ak  ma g u s t ..
— Niech go nie znam z tak im  gustem! T o  

jes t  panie dobrodzie ja  la lka, jem u żony p o ­
trzeba, gosp o d y n i . .  Cóż to on jes t  k s ią ż ę  
udzielny, czy m agnat jak i.  czy dygnitarz , ż e ­
by tak ie j  dam y za żonę potrzebował?..

— Z anad to  w czarnych  k o lo rach  widzisz w szy­
stko , mój Sym plicyusza—a w g runc ie  rzeczy 
je s t  inaczej. Pani L ucyna  będzie  najlepszą 
żoną. (d. c. n.)



pisów, z zastrzeżeniem, że na drugi raz kary 
będą podwojone.

~  Amator drobin widząc, że to rzecz smaczna 
i popłatna zwłaszcza w zimie, a nadewszystko 
że proceder bezkarny—znowu wyłowił pare 
dni teini z wysokiej żerdzi w drewutni stróża 
domu pod Nr. 53 i 54 przy ulicy Archidiakoń- 
skiej, pięknych i dużych kur sztuk 10 i kogu­
ta. Tym tazem wdrapał się on w nocy przez 
górę Dominikańską, wyłamał zamek od furtki, 
drugi od drzwi na drugie podwórko—trzeci "d  
drzwi drewutni i gospodarował po nocy—z ty­
łu domu, gdyż od frontu brama kamienicy by­
wa regularnie o 10 wieczór zamykana.

Kilka kur skradziono także przed paroma 
dniami w domu pod Nr. 5 przy ulicy Rynek.

Czy złodzieje postanowili sobie wszystkie 
zupełnie kury wytępić w Lublinie?

— Nieszczęśliwą prawdziwie jest rodzina Je- 
dynakiewiczów,zamieszkała w domu pod N. 2860 
przy ulicy Dolnej Panny Maryi.

Ojciec z synem skutkiem choroby znajdowali 
«łę w szpitalu, a wczoraj oddano tam znów 
córkę, która silnie zagorzała z własnej winy 
wraz z matką. Napaliły w zwyczajnym piecu 
węglem kamiennym, piec przedwcześnie zatka­
ły i udały się na spoczynek. Dostrzeżono je 
zrana matkę już bez życia, a córkę w stanie 
silnego zagorzenia i po podaniu pierwszego 
ratunku, odesłano ją na dalszą kuracyę do 
szpitala.

— Kradzież. Znany dobrze tutejszej policy i 
rzezimieszek Gust-Szynd...wszedł do stajni w ho­
telu angielskim i zoczywszy tam derkę na sa­
niach, zdjął z siebie palto, owinął się ową der­
ką, a następnie nałożywszy palto chciał już 
odchodzić, kiedy przyglądający się ze strychu 
całej tej operacyi jakiś furman, nagle zesko­
czył i przytrzymał amatora cudzej własności. 
Naturalnie derkę mu odebrano i znalazł się 
pod kluczem.

— A No wo- Ale ks and n i  od naszego korespon­
denta:

Do składu drzewa, urządzonego nad brze­
gami Wisły na jednowiorstowej blisko prze­
strzeni, począwszy od cmentarza prawosławne­
go, aż do gruntów fabryki mączki kartoflanej 
w W ólce Profeckiej, zwożą włościanie rozmai­
tego gatunku drzewo budulcowe, przeznaczone 
do wiosennego spławu Wisłą zagranicę. Drze­
wo to przez handlarzy puławskich częścią za­
kupione zostało w lesie należącym do dóbr Iwa­
nowskie Sioło, częścią zaś nabyte w okolicach 
Końskowoli w t. zw. .Kozim borze*. Dzięki do­
godnej komunikacyi, włościanie ze wsi: Bałtowa, 
W ólki Gołębskiej, Wólki Profeckiej i wsi Pu­
ławskiej, oraz mieszkańcy siół: Rudy, Młynki 

‘i Starawieś, zarabiają przez zwózkę drzewa od 
I rs. 3 o k.—  1 rs. 50 k. dziennie. Za transport 
drzewa % pierwszej miejscowości, otrzymują oni 
12 k. za stopę kubiczną, a natomiast z drugiej, 

jeszcze raz tak odległej pobierają za przewie­
zienie tei samej ilości drzewa k. 35.

Temperatura naszego klimatu, przechodząca 
raptownie od ciepła do mrozu i przesiąkła to 
raz suchym, to znowu wilgotnym wiatrem, nad­
zwyczaj ujemnie oddziaływa na zdrowotność 
żołnierzy konstytujących tu pułków. Dotąd 
zakończyło życie 6 szeregowców i 3 oficerów. 
Jeden z ostatnich zawdzięcza śmierć własnej 
swej lekkomyślności: zgrzany bowiem tańcem 
«a zabawie w klubie wojskowym, celem ochło­
dzenia się, zjadł odrazu trzy poreye lodów. 
Zimne to jadło spowodowało silne zapalenie 
kiszek i przyśpieszyło skon młodego poruczni­
ka, który pozostawił wdowę i troje osierocił 
dzieci. Zabawy w obu klubach odbywały się 
naprzemian co tydzień, śmierć jednak oficera 
do tego stopnia ostudziła zapał tancerzy jego 
kolegów, iż już od dwóch tygodni nie miała 
miejsca ani jedna zabawa. Przedewszystkiem 
odczuły to właścicielki magazynów strojów 
damskich, które dawniej licznemi cieszyły się 
obstaiunkami na toalety balowe. Nawiasem 
dodajemy, iż w obydwóch szpitalach leczy się 

-obecnie 60 chorych żołnierzy.
Pogłoska, jakoby obywatel miejscowy, p. Sta- 

wnicki, sprzedać miał za 14,000 rs. dwa swoje 
domy jednemu z tutejszych kupców żydowskich, 
pochodziła od osób, niegruntownie w tej kwe- 
atyi poinformowanych. Wprawdzie złożonem  
zostało 7. obu stron pewnego rodzaju vadium 
w ilości rs. 100, wszelako kupno nie doszło 
do skutku, gdyż p. P. wolał stracić tę kwotę, 
aniżeli pozbywać się dwóch domów, które 
rocznie przynoszą mu przeszło 16%.

W kościele parafialnym w Włostowicach, do 
którego na nabożeństwo uczęszczają miesz­
kańcy naszej osady, ma miejsce w każdą nie­
dzielę w przecięciu po ośm ślubów, przeważnie 
ze sfery włościańskiej. Zabawy poślubne w cha 
tach włościan naszych odbywają się przez 
przeciąg dni czterech, t. j. trwają aż do piątku. 
Czy nie byłoby praktyczniej, aby proboszcz 
miejscowy błogosławił związki małżeńskie 
w poniedziałki lub wtorki? W  takim razie 
gody weselne, zamiast dni pięć, trwałyby tylko 
cztery, resp. trzy dni. Przytem zmniejszyłyby 
się znacznie koszty weselne, które nieraz po­
chłaniają całe zasoby w pocie czoła uskładanej 
gotówki, oraz zapasy śpiżarni, nabywane w są- 
siedniem miasteczku od Janklów i Berków po 
cenach nader wysokich.

W  tych dniach, pies wściekły pokąsał w Ka­
zimierzu jednego mężczyznę i dwie kobiety. 
Celem kuracyi, wysiano pokąsanych do kliniki 
bakteryologicznej d-ra Bujwida, istniejącej przy 
szpitalu wolskim w Warszawie. M. 8 .

— Podziękowanie. Zwierzchnikom i kolegom, 
oraz znajomym, którzy mim > niepogody, raczyli 
odprowadzić zwłoki ś. p. Władysława Laskow­
skiego na miejsce wiecznego spoczynku, prze­
jęta gorącą wdzięcznością, składam podzięko­
wanie. Ten objaw życzliwości jest mi pocie­
chą w nieszczęściu, jakiem Bóg mnie dotknął; 
oby Ten Sędzia Najwyższy ra;zył nagrodzić 
wszystkich, którzy bratniem sercem współczują 
niedoli bliźniego. Żona.

— Zmarła w Lublinie ś. p. Katarzyna-Włady- 
sława z ŁukasiewKzów Bolesławska, żona urzę­
dnika tutejszej izby obrachunkowej, w wieku 
lat 31.

— Odpowiedzi lledakcyi.
Panu J  L. u> C. Jeżeli zgodzi się pan na 

p r z e r ó b k ę  to dobrze, tak zaopiniowali specy- 
aliści.

Panu Andrzejowi E  w  Tomaszowie. Sam pod­
pis, do tego zupełnie nieczytelny, niczego nas 
nie poucza i dlatego korespondencyi pańskiej 
jako pochodzącej od osoby nam nieznanej, nie 
umieścimy. Prosimy o bliższe szczegóły o fa­
brykacji.

I W A B S Z m  i  PR O W U rcn
— Warszawa,
Władze policyjno-lekarskie najsurowiej wzbro­

niły używać do obwijania niektórych artyku­
łów spożywczych papieru ołowianego, jako 
bezwarunkowo szkodliwego dla zdrowia. Nato­
miast artykuły, wymagające odpowiedniego 
opakowania, zawijane być mają w papier cy­
nowy t. zw. staniolę Artyści-rzeźbiarze tutejsi 
pp. Prószyński i Woydyga. otwierają fabrykę 
sztukateryi, ozdób architektonicznych oraz 
przedmiotów sztuki stosowanej z marmuru 
i granitu. Na początek, dla obznajmicnia pra­
cowników krajowców, pp. P. i W. sprowadzają 
fachowców z zagranicy. Dziwna rzecz, że za­
łożyciele dla cbznajmienia sił miejscowych 
sprowadzają robotników z zagranicy, -  przecież 
sami jako artyści rzeźbiarze są znakomicie 
obeznani z przedmiotem, a jako tacy mogliby 
bez udziału sił zamiejscowych obeznać swoich  
pracowników ze wszysłkiemi tajnikami i sztu­
ki stosowanej Powstały w mieście naszem 
z zapisu hr. Lenwalów przytułek dla sierot po 
robotnikach rozpoczyna już swoją działalność; za­
rząd bowiem tej instytucyi zajęty jest obecnie roz­
patrywaniem próśb kandyd. do tego przytułku. 
Jeden z balów zaszczycić ma swoją obecno­
ścią córa państ»a niebieskiego, nadobna 
Joli-ku-koun, żona jednego z bankierów w Pe­
kinie. Joli - ku - koun odebrała wychowanie  
w Paryżu, dokąd po balu dąży wraz ze 
swoim dworem. Zwolennicy wszelkiego ro­
dzaju stowarzyszeń wpadli na bardzo nie­
rozsądną myśl założenia towarzystwa „anti- 
śpiochów*. Członkowie tego dzikiego tc w. 
postawili sobie za zadanie o ile możności 
wstrzymywać się od snu, a nawet niespać zu­
pełnie. W tym przeto celu „trenują się*, sy­
piając zaledwie cztery god. na dobę. Cieka­
wa rzecz na co panowie ci obrócą czas, skra­
dziony tak %vażnej funkcyi życiowej . . .  Jeden 
z tutejszych fabrykantów świec stearyno­
wych otrzymał wiadomość, że świece steary­
nowe będą obłożone podatkiem w wysokości 
1 k. od funta.

3>WYCIECZKA NA POWIŚLE.
(Kartka z poKróij po r iti. lubelskiej.)

Kapryśna Wisła od czasu rozkolonizowania 
majątku, zabrała j tż około  100 morgów, naj­
piękniejszych łąk i bogatego gruntu, ale z 72-ch 
kolonistów, ani jednemu nie przyszło na myśl 
aby wspólnemi siłami zbudować kilka tam, i 
rwący prąd wody, odwrócić, na coraz w ię­
cej wzrastające odsepy piasczyste. Są już ta­
cy, którzy odkupiwszy od kolonistów po jed­
nej lub dwie morgi łąki, stracili je ze wszyst- 
kiem ale ich nawet o to głowa nie zabolała, 
odebrali już i nadebrali w dwójnasób pienią­
dze za ziemię zapłaconą kilkolctniemi zbiora­
mi. Dziś nie mając już grunt i, podatków nie 
płacą—ciężar ten spadł na pozostałych. Odse­
py, a stąd wydmy piasczyste co raz większe  
powstają, a wichry nie mając oparcia o lasy 
i zarośla nad Wisłą, pędzą piachy i zasypują 
najpiękniejsze ogrody i pola. O! doprawdy 
nic wesoły jest ten interes kolonizacyjny tak 
dla kolonistów, jak też i dla całego społeczeń­
stwa. Ale dzięki Bogu, tu się już kończy dro­
bna parcelacya, nie spotkamy się już z nią 
przed Puławami.

Posuwając się dalej, napotvkamy dwa duże 
majątki w jednem ręku: Piotrawin  i Kamień.

Zwrócimy najprzód uwagę na pierwszy—  
Piotrawin tak jak Sw eciechów był również 
majątkiem poduchownym, i sprzedany przez 
rząd w r ku 1881— nabvtv został przez p. Lu­
domira Cywińskiego. Majątek ten przed sprze­
dażą, przez lat kilka, wypuszczany był w dzier­
żawę jednoroczną. Łatwo więc pojmiemy, że 
nic robiono tu nakładów, a nawet o poiząd- 
nem prowadzeniu gospodarstwa rolnego mowy  
być nie mogło. Owszem, starano się * rokfc 
na rok wyzyskać ziemię, o ile się to dało; 
dopiero przez nowonabywcę porządek wpro­
wadzonym został, i rozpoczęła się praca cięż­
ka, mozolna, ale wydająca obfite owoce.

Po siedmiu latach cię kiej wprawdzie pracy, 
dziś już Piotrawin zalicza się do bardzo pięk­
nych i intratnych majątków. Serwituty o ilr  
obciążały grunty dworskie, już urządzone 
pastwiska porozdzielane, grunty włościańskie 
będące w Szachownicy z dworskiemi pozamie­
niane, zgoła wszędzie pilność i porządek, któ­
rego przesilenie rolni ze zastraszyć nie może.

Majątek Kamień w rok później po nabycia  
Piotrawina, nabył także p. Ludomir Cywiński., 
płacąc blisko po 4000 rs. za włókę. d u juś 
nowonabywca nic miał tak wielkiej pracy jak 
w Piotrawinie, gdyż majątek przez poprzednie­
go właściciela d brze był zagospodarowany; 
grunt w kulturze, gorzelnia, przerabiająca na. 
okowitę do 20,000 tysięcy korcy kartofli. 
Obfitość łąk tak w jednym jak i drugim ma­
jątku, dozwalają prowadzić gospodarstwo rol­
ne na wysoką skalę i tak też jest prowa­
dzone.

Obydwa majątki, Piotrawin i Kamień, poło­
żone są na samym brzegu Wisły. I tu Wa- 
pryśnica nasza zachęcona dobrem powodze­
niem w sąsiednich Kaliszanach, miała wielką  
ochotę zabierać cudzą własność, ale tu czło­
wiek położył swoje veto. Urządzono kilkana­
ście tam w zagrożonych miejscach, które 
rwący prąd wody zwróciły w właściwe kory­
to, a pozostałe odsepy obsadzają się zaras- 
wierzbą koszykarską, która ochraniając brzeg* 
Wisły, niemały także dochód przynosi.

Ujemną stroną obu tych majątków jest wy­
lew Wisły, ale przeciw wyższej sile, pojedyn­
czy człowiek nic poradzić nie może. W ylew  
W isły, przy większej powodzi zalewa ttt 
wszystkie łąki i pola bardzo urodzajne, pe­
le wej stronic rzeki położone i jakkolwiek wy­
lewy takie, użyźniając pola i łąki, zwracąją 
sowicie w następnych latach poczynione 
szkody, to jednakże w danej chwili, dotkliwie 
czuć się dają. W  roku 3885 ów wielki wylew  
zrobił w tych majątkach szkody na 15,00c 
rubli, ale nadwiślańscy rolnicy, są już r. góry  
przygotowani, na te wypadki, i pocieszają się  
piosenką.

„Gdyby Wisła nie topiła,
„To by nadwiślanka po złocie brodziła*.
Zaraz po za Kamieniem, rozpoczyna się wal 

ochronny, a pod nim tulą się i ciągną, jedefc 
za drugim folwarki do dóbr Opolskich należą­
ce, własność Jana Kleniewskiego. Gospodar­
stwa tu są natężone, i z wielką umiejętnością 
prowadzone; nakładów wielkich nic wymagały



-nigdy i nie wymagają, bo ziemia z natury 
■swej bardzo bogata, (szlam powiślański); w iel­
kich więc wysiłków nie potrzeba, dosyć po- 

- wiedzieć, że jedna morga nowopolska, daje 
ijuraków cukrowych do 22o korcy, kiedy na 
gruntach górnych, ledwo do 100 korcy dojść 
można. Ale człowiek myślący, zawsze znaj­
dzie jeszcze sposoby do pomożenia naturze i 
przysporzenia sobie intraty. W  ostatnich la­

bach, zaprowadzono tu kilka chmielników, 
k tóre  jako początkujące, bardzo już znakomi­
ty dochód, bo do 25,000 rs. dochodzący p rzy­
noszą. Gorzelnia w Łaziskach na wielką ska- 
ę prowadzona, przerabia tylko swój produkt 

ezynną jest przez ośm miesięcy corocznie.
( Dalszy ciąg nastąpi).

Z G A Z E T  R E S K I C H .

Nt d. 23 b. m. komisya, złożona z członków 
-separt. podatków niestałych, oraz przedstawi­
cieli rolnictwa i gorzelnictwa fabrycznego, roz­
poczęta czynności nad projektem środków, ma- 
lących na celu poparcie gorzelnictwa wiejsko- 
^ospodarczego. Na skutek skargi jednego z k u p ­
ców warszawskich, senat rządzący orzekł, że 
wrazie znalezienia przez urzędników skarbo­
wych, dopełniających rewizyi zakładów prze­
mysłowych. patentów z późniejszą datą wyku­
pienia ich, niźli wskazuje prawo, wobec same­
go faktu, że patenty w chwili rewizyi już wy- 
kupionemi zostały,—nienależy spisywać proto- 
kułów i pociągać kupców do odpowiedzialno­
ści. Ministeryum dóbr państwa ogłosiło, że 
nowe prawo o ochronie lasów, jak dotąd, 

-w Królestwie Polskiem nieobowiązuje. przeto 
wszelkie tranzakcve leśne mogą być uskuteczn­
i a n e  w porządku dotychczasowym. „Swict 
dowiaduje się, iż obecny system niszczenia wy­
cofanych z obiegu banknotów, ma być zamie­
niony na inny; mianowicie, papiery, o jakich 
mowa, będą przerabiane na masę, z której wy- 
-abiany ma być papier. Tym sposobem skarb 
Państwa zyskiwać będzie znaczną sumę, k tó ra  
dotychczas ginęła bezpowrotnie w płomieniach.

Z Z A G R A N I C Y .

Pewien amerykanie, rozumie się pomysłowy, 
■wynalazł nowv sposob konserwowania ciał 
umarłych. Sposób tea polega na poddaniu 
- włok nieboszczyka tak silnemu ciśnieniu, że

- ten w mgnieniu oka  z ogromnego mężczyzny 
ub kobiety , zamienia się w lalkę, zachowując 
ednakże kształty i wyraz twarzy. Genialny 

ten pomysł, jak  drwinkuje „Kur. Cod.“, uwal­
niając nas od kosztów pogrzebu, pozwoli nam

- trzymać drogie osoby na... kominkach. Po trze­
ba będzie tylko od czasu do czasu oczyścić

--z kurzu i naturalnie spełniać tę czynność sa­
mym- Służące bowiem mogłyby nam stłuc 
jakiego wujaszka, lub najdroższą małżonkę, 
jak  codzicń tłuką rozma'te inne rzeczy.

PRZEMYSŁ, HANDEL i GIEŁDA.

— larg zbożowy w Warseawie r  d. 26 lutego.
Tym razem korzystne dla pszenicy wiado-

-t-tóści i. rynków niemieckich niemiajy żadne- 
go wpływu na konsumentów tutejszych, k tó ­
rzy ociągali się z zakupami zboża z powodu 
'spadku cen mąki. Na targu więc wtorkowym 

-panował ruch ©spały, a zawarte tranzakeye
■ jayły bardzo nieznaczne. Płacono jednak  ce ­
ny poprzednie, a mianowicie za korzec:— 
-pszenicy 5-75—6,23 (0,95 — 1,03 pud); żyta
:573~4><° (0,65—0,69 p.); jęczmienia 3 ,7 3 ~
4,04 foj’/ d —0,80 p.); owsa 3,00—2,92 (0,56— 
0.73  p i;

— Giełda e d. 26 lutego.
Powszechnie silny nastrój giełd europejskich 

'odzież spodziewana w niedalekiej przyszłości 
konwersya pożyczki ruskiej nader dodatnio 
oddziaływają i na tak już dobrze usposobio­
ną, szczególniej dla wartości rosyjskich, giełdę 
berlińską, k tóra  we wtorek zakończyła obra­
dy kursem rubli, wynoszącym 218,50 mar. za 
too. W obec więc tego. rynek  warszaw, był

■ również mocno usposobionym tak na polu go­
tówki, jako  też i dla papierów procentowych, 
dalsza zwyżka których jest spodziewaną. * Za 
marki płacono 45,62'/a k. co odpowiada kur- 
jow i 2 1 9 ^  m. za loo rs., również i inne d e­
wizy zagraniczne notowane były w tymże sto­

sunku. Żądano: za listy likw małe 87,00; 2-ą 
ros. poż. wsch. 99,75; 4 %  P°ż- wewn. z r. 
1887 83,75; listy zast. ziem. ser. I-j 96,75, n a ­
stępnych ser 95,50.

Przegląd Polityczny.
Dużo jest teraz mowy w prasie niemiec­

kiej o obiedzie ja k i wydał książę Bismarck 
dla członków parlamentu; chociaż skądinąd 
wystrzegano się konsekwentnie wszelkich 
aluzyj politycznych, niemniej obiad ten za ­
interesował prasę, z powodu że sam książę 
Bismarck uważał za właściwe poruszyć dra­
żliwą kwestyę polityki kolonialnej. Książe 
kanclerz wywiązał się z tego zadania w spo­
sób świadczący wymownie o tern, ja k  do­
brze i on sam zdaje sobie sprawę z niebez­
pieczeństw na jakie może narazić Niemcy 
dalszy rozwój polityki kolonialnej. Książe 
uskarżał się mianowicie na nierozsądną go r­
liwość urzędników konsularnych, którzy, 
występując zbyt energicznie, narażają sobie 
ludność tubylczą, a tem samem utrudniają 
wogóle politykę kolonialną państwa niemiec­
kiego.

W ynurzenia te ze strony kanclerza mają 
temwiększe znaczenie, że, gdy jeszcze dwa 
tygodnie temu w parlamencie opozycya przez 
usta R ichtera i Bambergera potępiła postę­
powanie niektórych niemieckich urzędników 
jako zbyt brutalne, — hrabia H erbert jakoby 
w imieniu rządu odparł wszystkie te zarzu­
ty, oświadczając, że opozycyi nie służy pra­
wo publicznego krytykowania niemieckich 
urzędników, którzy we wszystkiem stosują 
się do wskazówek, otrzymywanych w Ber­
linie. Wobec tego właśnie, słowa księcia 
Bismarck‘a stanowią niemałą rehabilitacyę 
dla stronnictwa, któremu stało się teraz w 
Niemczech zwyczajem zarzucać brak patry- 
otvzmu.

Zgoła nieprzewidziany obrót wziął znany 
proces, wytoczony redakeyi słynnej londyń 
skiej gazety, „Temps", przez wodza stron­
nictwa irlandzkiego, deputowanego Parnella. 
Jak  wiadomo, organ City londyńskiej oskar­
żył Parnella o udział w morderstwach do­
konanych przez fenianówr. Przyczem redak- 
cya „Tiines'a" oświadczyła, że jest w po­
siadaniu dokumentów, niepozostawiających 
żadnej wątpliwości co do roli, ja k ą  odegrał 
Parnell.

Ten ostatni, obrażony na czci i honorze, 
wystąpił przed kratk i sądowe i wytoczył re- 
dakcyi „Times‘a ‘ kryminalny proces o po- 
twarz. Taką jest geneza procesu, którego 
pojedyńcze fazy znane są czytelnikom

Proces Parnella choć ciągnie się już od 
kilku miesięcy, w niesłychany sposób za­
absorbował społeczeństwo angielskie i był 
dla tego ostatniego prawdziwym wypadkiem 
politycznym Cała akcya obrończa „Ti- 
mes‘a “ opierała się na wspomnianych powy­
żej dokumentach, mianowicie listach, pisa­
nych rzekomo własnoręcznie przez Parnella. 
Treść tych listów była w najwyższym stop­
niu kompromitującą dla wodza Irlandczyków 
i dlatego też wszystko sprowadzało się do 
kwestyi, czy uda się redakeyi dowieść, że 
przedstawione przez nią dokumenty wyszły 
rzeczywiście z pod pióra Parnella.

Tymczasem śledztwo sądowe wydało zgo­
ła nieprzewidziane rezultaty. W ykazało się 
bowiem, że organ londyński padł ofiarą nie­
słychanego podejścia i nabył za kolosalną 
sumę kilkutysięcy funtów szterlingów listy, 
podrobione przez zdrajcę i renegata sprawy 
irlandzkiej Pigotta Tem samem upadł głów­
ny argum ent „Tin es‘a “ i nastąpił znaczący 
przewrót w opinii publicznej na korzyść 
Parnella, dla którego z początku ogół był

dość nieżyczliwie usposobiony. N ieprzew i­
dziane to odkrycie wywołało ogromne w ra­
żenie w całej Anglii, zwłaszcza że obrońca 
„Times‘a “ sam przyznał, iż organ londyński 
został przez P igotta wyprowadzony w pole. 
Akcya sądowa przez to samo wstzymaną nie 
została, ałe rzecz oczywista że wyrok sądo­
wy wypadnie w każdym razie na korzyść 
Parnella. (G P .)
  .............. . . L . ..........  - -■ ■■ !■ '

Wartość liNpeuH zastawnych m. DHlia*
za straceniem 5 % na korzyść skarbu. de 28-g* 
niego k«i>. 92.

W Teatrze Lubelskim Towarzystwo Artystów 
dramatycznych pod dyrekcyąL.Dobrzańskiego 

* i J .  Reckiego.
Dziś:

P IĘ K N A  H E L E N A
O peretta w 3-ch aktach,

Ogłoszenie.
Na zasadzie decyzyi Rządu Gubernialneg*' 

Lubelskiego z d. 30 stycznia r. b za X? 812 
M agistrat miasta Lublina, wzywa w ciąg® 
czasu, do 6 (18) marca r. 1889 osoby ży­
czące sobie sprzedać na skompletowanie liczby 
koni straży ogniowej m. Lublina cztery ko­
nie zdatne do większej pracy, wałach y, ja ­
kiejkolwiek maści (oprócz siwej i białej) za ­
pełnię zdrowe, wzrostu nie mniej nad dwa* 
arszyny, wieku od la t czterech do pięcia 
nie starsze, składu szerokiego i zwięzłego 
z szeroką piersią zdatne do szybkiego chód® 
z mocnym rogiem kopytowym, bez pęknięć 
i grudy, w ogóle bez wszelkich felerów. 
Dostarczone konie na sprzedaż będą bezwa­
runkowa wypróbowane pod każdym wzglę­
dem; oglądanie koni będzie miało miejsce, 
w podwórzu gmachu M agistratu przy współu­
dziale członków komisyi pożarnej i po osta- 
tecznem przyznaniu przez lekarza wetery- 
naryi co do stanu zdrowia. Cena konia* 
określona od rs. łf»0 in minus, rachunek 
załatwiony będzie natychmiast z zastrzeże­
niem, że sprzedający zlozy deklaracyę na 
sześć miesięcy i poręczenie na to, że koR 
ukrytych wad i narowów nieposiada i że- 
sprzedany koń stanowi własność osobisty 
sprzedającego, na co złoży zaświadczenie 
miejscowej policyi, albo wójta gminy i n& 
wypadek jeżeli będą wykryte jakiekolwiek 
wady, to obowiązany dostarczyć innego ko­
nia, albo zwrócić w podwójnej ilości zapła­
cone pieniądze, w razie zaś przeciwnym, od­
powiada swoim majątkiem na drodze admi­
nistracyjnej i zwróci stra ty  jakie mogą na­
stąpić z przyczyny tej sprzedaży.

Inne jeszcze warunki odnośne do dostawy 
koni, mogą być przejrzane w biurze M agi­
stratu codziennie za wyłączeniem świąt.

Lublin d 6 (18) 1889 r.
113— 3— 2

Osuszanie

WILGOCI
w budowlach, zabezpieczenie drzewa od

Firm a „GUDRONIT* -  Budowniczy 
A, CISZEW SKI i S-ka — Warszawa 

Wierzbowa 6 (Hotel Angielski).
1820 - 1 2 7 - 4 - 1



detalicznie iGips rolniczo nawozowy
T. GŁĘBOCKI—Królewska «N3 202 w  Lublinie.

pełnych ładunkach wagonowych do wszystkich, 
stacyj drogi żelaznej dostarcza

G IP S  rółniezo-nawozowy w partyach wagonowych i na sprzedaż 
detaliczną—oraz S a d zo n k i C h m ielu  Czeskiego czerwonego

p o l e c a

s * E Ili iii in u u u i i  łj. UJ  li
" W  L T J B L m i E 7 6 — 2 4 . - 7

W3w§ do Rflaszyu po niopraktykowanie niskiej cenie, Węgiel Kamienny w najlepszym ga­
tunku i Pokost. Rygski poleca skład Nafty, Mydła, Szczotek i Postronków

W. KUSZEWSKIEGO
(dawniej firma Wł. Ostrowski) hotel W iktorya ulica Kapucyńska w Lublinie. 
Wyroby powroźnicze tylko wyrobu Wojciechowskiego po cenach fabrycznych.

t V K ’V r ••

W I N O  iAw“*AjĄc* P E P T O N
C H A P O T E A . U T

AFfEKARZA W PARYŻU
GO-*<•O

*\ .733s£M~̂ ,.ariXiSWsaE'w®s*js®w«ii

* ■  P e p t o n  j e s t  s o b s t a n c y a  w y t w o r z o n ą  p r z e z  s t r a w i e n i e  m i ę s a  w o ł o w e g o  k i  
<► p o ś r e i J u k t w e m  p e p s y n y ,  j a k b y  p r z e z  d z i a ł a n i e  s a m e g o  ż o ł ą d k a .  T y m  s p o - o -  
v  k a r m i  s i ę  c h o r y c h ,  o z d r o w i e ń c ó w  i o s o b y  c i e r p i ą c e  n a  a n e m i ą ,  o s ł a b i o n e

W  SKU TEK  c n n o m c x N K f tO  NIEDOSTATECZNEGO i MOZOLSKOO T R A W IE N IA , M AJĄCE U S T liĘ T  
DO POKARM ÓW , D O TKN IĘTE GORĄCZKĄ, Dl.ARETEW , SU CH O TA M I, DYSBMTEKYĄ, CflOllYt U 

NA RA K A , W ĄTROBĘ I ŻO ŁĄ D EK . I
S k ł a d y  w  P a r y ż u , 8 ,  u u c a  V i v i k n n p . i w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h
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►I S k ł a d y  w  P a r y ż u , 8 ,  u l ic a  V i v i e n n e  i  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  ___ ____

^  NACZYNIA EM ALJOW ANE, KUCHENNE i GOSPODARSKIE w znacznym 
'fH wvborze po cenie przystępnej poleca sklep nafty, mydła i świec «

|  J. DYMOWSKIEGO ul. Nowa Nr. 116. *

S k ł a d  n a s i o n  p a s t e w n y c h

W . GILLEWICZA
U L I C A  K R Ó L E W S K A  Nr. 200.

Podaje do wiadomości, że nadszedł już transport świeżych nasion pastew nych zagia
micznych i takowe poleca. __ p „ .  . .

Poleca również gips rolniczo-nawozowy ze znanej fabryki p. L. S tum pfa w Kielcaci
8 9 - 1 0 - 6

M U C Z 7 C IE L K 1
posiadająca język francuski i muzykę na 
fortepianie, potrzebna jest na wieś do dzie­
więcioletniej dziewczynki.

Wiadomość w Redakcyi. 121-5-2

y  «  « = M = ł  5=Z 5 = t  5 = t

d
d
d
d
K

Skład Materyałów Aptecznych i B'arb 
Malarskich obok hotelu Polskiego 
wprost Kościoła Wizytek, zaopatrzony 
w wszelkie środki Lekarskie techniczne 
i do użytku W eterynaryi.

Prowizora Farmacyi

Z dniem 1 kwietnia są do wynajęcia:

2 Dokuje z Mm  luli 4 pokoje
ogród owocowy z łąką, stajnie, wozownia przy. 
ulicy Podwal w domu Umińskiego Jts 220 
wiadomość w Cukierni Teatralnej.

129 8 —1

większego formatu, fabryki „KÓNIGA i BAU­
ERA*, do sprzedania. Wiadomość w W arsza­
wie w Biurze ogłoszeń Rajchmana &. Fren- 
d iera pod lit: RH. M. N.

1709 -1 2 7  1— 1

SKLEP SiORYMBERGSKO-GALAYTERYJSY

d
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S. Borowskiej »
i
t
i

itlłca Bram owa N r . 1 6 , 
poleca po cenach niskich w wielkim wyborze) 

Koszule męskie, 
krawaty od kop. 18 do rs. 3,
Wstążki czysto jedwabne,
Kapki do chrztn,
Gustowną galanteryę i towary nielarskic,

Lubin binly
w ilości kilkaset korcy jest do sprzedania 
w Dobrach Niędrzwica Kościelna poczta, 
w miejscu. 122 5 — 2

A. W. Hildebrand i S-ka w  Lublinie
alica Peczętkowska w nowo postawionym domu A. Frycza zaraz za cukiernią Semademego 

Wyłączna sprzedaż z Przedsiębiorstwa Kopalń Marmurów Kieleckich 
fcomiwków, wanien, umywalni, stołów, stolików nocnych i pod samowary, postumentów, kolumn pokojowych, wazonów, parapet, posadzek 

chrzcielnic, kropielnic, nagrobków, płyt n a  groby i wielu innych wyrobów z marmuru kiajowego.

Świeże nasiona warzywne, pastewne i kwiatowe—nadeszły z zagranicy. Owies 
licznie jak wagonowo sprzedajemy po cenach najniższych jak również gips rolniczo-nawo­

zowy pochodzący z gub. Kieleckiej.
DONIMIRSKI e t  Comp.-Lublin Kapucyńska N» 173.

W ydaw ca Buleslaw Drue. )I,03B0.ieH0 n,eH3yp0K>. Za Redaktora Zdzisław Piasecki.

Vt Drukarni Rządu Guberniainegr-


